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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
Chwała nieba. Na ziemi jest bardzo wiele piękna. Jeżeli więc 

tu na ziemi są w spaniale, cudne krajobrazy: lasy. jeziora, 
wschody i zachody słońca., potężne góry pokryte śniegiem, łą
ki pełne kwiecia, ogrody, to wyobraźcie sobie, jak pięknie mu
si być w niebie. Jeżeli ludzie małym swoim rozumem potwo
rzyli tak  w spaniałe dzieła i wynalazki, aby sobie umilić życie, 
to jak  w spaniałe rzeczy musi nieskończony w  mądrości 
i wszechmocy Pan Bóg. Dlatego choćbyśmy zebrali wszystkie 
skarby ziemi, niczym one są w porów naniu do bogactw i roz
koszy, jak ie  są nagrom adzone w niebie. Przecież człowiek tu  
na ziemi jest na wygnaniu, odbywa sw oją karę — o wiele 
piękniej m iał w raju, a przecież i ra j nie był mieszkaniem 
P ana  Boga, tylko ludzi. Cóż dopiero będzie w niebie, jaki 
okrzyk radości wydamy.

W yobraź sobie, że jakiś kaleka niewidomy odzyskawszy 
nagle pewnego dnia w zrok znalazł się w  pałacu króla. Jak  
w ielkiej doznałby wówczas radości, ile w ydałby okrzyków po
dziwu i zachwytu, trudno  to wypowiedzieć, będąc samemu 
człowiekiem zdrowym.

Um bert, następca tronu włoskiego, w roku 1929 zwiedzając 
w Afryce włoską kolonię Somali, w pewnej miejscowości 
obiecał tam tejszym  dzieciom M urzyniątkom, że najgrzeczniej
sze zabierze ze sobą do Włoch i pokaże im dom swojego ojca, 
króla włoskiego. Książę U m bert słowa dotrzym ał. W pow rot
nej drodze do Włoch zabrał ze sobą grupę m urzyńskich dzieci. 
Dzieciaki patrząc na okręt otw ierały szeroko buzie, a gdy zna
lazły się we Włoszech i zwiedzały w iele wspaniałości starożyt
nej kultury rzymskiej, były w prost oszołomione. Zaś w pała
cu. gdzie książę sam oprowadzał dzieciaki, m aluchy ku uciesze



księcia i otoczenia w ydaw ały tylko okrzyki podziwu: oh!, ah! 
Wreszcie jeden malec zapytał: ,.Czy tak  pięknie będzie rów 
nież w niebie?’’ „Dlaczego o to pytasz? ’ — spytał ktoś z obec
nych Książę patrząc na chłopca odpowiedział: „W niebie bę
dzie o w iele piękniej. To jest przecież tylko pałac mojego oj
ca, w ielkiego króla na ziemi, ale niebo — to dom samego Bo
ga, który jest Królem wszystkich królów' całego św iata i nie
ba '’.

Do oglądania tych wspaniałości otrzym am y od P ana Bo^a 
osobny jakby zmysł, który pisarze kościelni nazyw ają błogo
sławionym  światłem. Dzięki tem u św iatłu  będziemy mogli spo
kojnie przez całą wieczność podziwiać coraz to nowe cuda 
Bożej potęgi, m ądrości 1 dobroci.

Ks. E. K.

JOZEF BARANOWSKI

Ś W I Ę T A  Z O F I A
Dzisiaj  — czyje imieniny,
Dzisiaj czyje  świę to?
K w ia ty  w blask się c u d n y  s t ro ją ,  
Drzewa rozkwitn ię te .

Po  gałązkach wiotk ich  sionce 
Pe r ły  rozsypuje .
Róże m ienia  się od rosy,
A. radość  k ró lu je

W se rcu  w iosny. K ażdy k w ia tek  
Słoneczko rozw ija .
To nie  s ionko i nie  w ietrzyk.
Lecz św ię ta  Zofija...

Dzisiaj  im ien iny  Zofii 
W m iesiącu  słowików

I bzow bia łych,  i j a śm inów , 
A piosenka p rzen ika

Nasze se rca  — p iosnka  cudna 
W m iesiącu  Najświętszej 
Maryi P an n y ,  k tó r a  zsyła  
Łaski  najgorętsze.. .

O, dn iu  cudny, o m ies iącu  
Bzów i tulipanów.
Tobie cześć kró low o w iosny 
Ukochana.. .

— nad  gałązką  pochylona  
Każdy k w ia t  rozwifa .
Każdy pączek cudne.i róży 
Św ięta  Zofija...

Pewnego dnia  t r z y  s k r z a ty  zab łąkane
Udały się z  bogatych  p u szc z  w  nieznane.

< S tJ < Jeden  z n ich  szedł k u  gw ieżdzie  gorejącej ,
A drugi tam, gdzie j u t  sie w szec hśw ia t  kończy .
Trzeci  zn o w  szedł po drodze  n ieskończonej ,
Bo m e  chciał  j u z  po z iem i  isć zie lonej.CO Om Tak s k rz a ty  sz ły  sz lakam i n ie z n a n y m i ,
Bo żaden  z nich m e  um ia ł  iść po ziemi.

LECH SĄDOM I R S  KI



W cierpieniu, jak  mówił Hillel, szukać należy prawdy. 
Księga Hioba, to księga o cierpieniu. Hiobem dzisiejszego clnia 
byl zm arły Jezus.

Z dołu dochodziły jakieś kroki w ystukiw ane m iarowo po 
kam ieniach. Gamaliei podniósł się. Dreszcz go przejął, lecz 
zapanował nad sobą. Wyszedł na taras, gdzie spotkał swych 
przyjaciół N ikodema i Józefa z Arym atei. Tw arze ich były 
blade, zmienione, sz^.y przesiąknięte zapachem  m irry.

Pozdrowili G am aliela z głębokim szacunkiem  i usiedli na 
w skazanych im miejscach. Jakiś czas siedzieli w  milczeniu, 
jak kiedyś opłakując śm ierć syna Gam aliela. Wokół wszyst
ko usypiało pod niebem bez gwiazd.

— Skąd w racacie o tej porze? — spytał Gamaliei.
— W racam y od jego grobu — odrzekł Nikodem.
— Jak  się tam  dostałeś? Czy nasi kapłani rów nież znie

ważali grób, jak  krzyż?
— Skoro tylko dowiedziałem  się o jego śmierci — rzekł 

Józef z A rym atei — prosiłem  P iła ta  o w ydanie mi jego ciała. 
P iła t bez targu zgodził się. nie żądając naw et zapłaty, jak  to 
zwykł był czynić w  takich razach. Pochwaliliśm y go razem 
z Nikodemem.

— Doprawdy? — zdziwił się Gamaliei. — Nikodemie, jak  
widzę, to zm ieniłeś się! Czyżby i z dniem  dzisiejszym czasy 
się zmieniły? Dawniej nocą szedłeś na rozmowę do rabbiego 
z N azaretu, obaw iając się kom prom itacji. Lecz, jak  widzę, 
obaw a opuściła cię wobec jego śmierci.

— Ach Gamalielu! — zawołał Nikodem. — Jakże chciałbym 
zatrzeć to wspomnienie. W szystko to stoi mi przed oczyma. Tak. 
walczyłem, wątpiłem , nocą przekradałem  się do niego. Pam ię
tam , gdy z nim  rozm aw iałem  przy uchylonym  oknie, w ia tr  lek
ko poruszał liśćmi drzew i krzewów, lecz niebo było usiane
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gwiazdami. Powiew w iatru  porównał wówczas do tchnienia Du
cha, którego działanie widzimy, czujemy, słyszymy, lecz nie 
wiemy, skąd pochodzi. Powiedziałem  m u wówczas, że m y w ie
my, że je s t od Boga zesłanym. Lecz tylko ofiarow ałem  mu 
wśród ciemności swoją w iarę i sw oje wyznanie. S łuchając zas 
jego głosu drżałem. On zaś mówił:

...„jako Mojzesz podwyzszył węża na pustyni, tak  -musi być 
podwyższony Syn Człowieczy, aby każdy, który w ierzy w  n ie
go. nie zginął, ale m iał żywot wieczny..."

I dzisiaj został podwyższony na drzew ie jako w ąż Mojżesza... 
Ja  zaś uw ierzyłem  słowom jego, ale w iara m oja była wątła, 
słaba. Nie śmiałem m u jednak tego powiedzieć. Nie śmiałem 
go prosić, aby wzmocnił m oją w iarę. Aie śmierć jego dokonała 
w  duszy mojej tego, czego mi brakowało.

— Ja  nigdy go o nic nie pytałem  — w trącił zamyślony Ga- 
maliel. — A chciałem  go uprzedzić o grożącym mu niebezpie
czeństwie, chciałem  go ostrzec, aby uchodził z m iasta. Chciałem 
go potem  w yrw ać z rąk  ^dziow , przeciw staw iając się ich w y
rokowi, ale nie potrafiłem 1 i nie potrafię jakoś m u uwierzyć.

— W tym  niepokoju i w ahaniu już tkw i zarodek w iary, Ga- 
m alielu — rzekł Nikodem. — Sam nauczałeś tak, że kto w ątpi, 
ten już wierzy, chociaż niejasno

Gam aliel spojrzał w okno i patrząc przed siebie mówił:
— Przyznam  wam się, przyjaciele, że nigdy dotąd nie s ta 

łem wobec większej zagadki. Drżę cały, spokój mój został zbu
rzony. Zm ieniłem  się jakoś pod wpływem  jego śmierci. D aw 
niej myślałem o tobie, Nikodemie, z pogardą, że ty  zbliżasz 
się do am haareza, człowieka z ludu. Dzisiaj rozumiem, że zbli
żałeś się do wysłańca Bożego... Na jego procesie w Sanhedrynie 
m ówiłem: Jeśli to Chrystus — Przedwieczny go ocali. Mówiłem 
w* sposób bezbożny. Ktoż bowiem może wiedzieć, co czyni Bug? 
Któż zbadał drogi Przedwiecznej Mądrości?

Umilkł Po chwili ciągnął dalej:
— Od dziś różne sprzeczne myśli unoszą moją duszę, jak  roz

hukane fale łódź bez masztu i steru  My. nauczyciele ludu. 
uważam y go teoretycznie za sługę Bożego, za proroka, lecz po
wiedzieć głośno: to Chrystus?...

— A właściwie, cóż on takiego zbudował? Został skazany, jak  
zbrodniarz Jego uczniowie zostali rozproszeni, dzieło um arło 
Aby nas przekonać, że napraw dę był Mesjaszem, prorokiem  
większym, niz Eliasz, n iż  Mojżesz, oczekiwanym Synem N aj
wyższego. trzeba więcej, niż cudu. Przecież i prorocy w skrze
szali zm arłych I me dość nam  tych niewytłum aczonych ciem 
ności. tego trzęsienia ziemi, tej rozdartej zasłony niew idzialną
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ręką. Ja  napraw dę wątpię, czy  M esjasz zjaw i się kiedykolwiek. 
Nie wiem, czy w  przyszłości ludzkość na podstaw ie nauKi przez 
nas ukształtow anej i udoskonalonej nie stworzy sobie M esjasza
— uosobionej Mądrości Bożej? Wiemy, że on zapowiedział swo
je zm artw ychw stanie. Jeżeli w ięc nie dokona tego, to  w iara 
w  niego upaść musi. To mówi mi mó] rozum.

Za oknem  wzmógł się w iatr. Zaszumiały liście drzew  i krze
wów Gam aliei ciągnął dalej:

— Z drugiej znów strony, nie mogę zrozumieć tego światła, 
które biło od niego, te j w ew nętrznej mocy, k tó ra  w yłaniała się 
z niego. Mocą tą  w szystkich do siebie .przyciągnął... Za życia 
czynił różne cuda. Ale, moi przyjaciele, rozwazcie, czy on sam 
nie był wcielonym  cudem ?.„

— Kiedy to  w szystko rozważam, to  wszystko prócz niego w y
d aje  mi się m arnym , nędznym. Rozmowy nasze, k tóre w iedzie
my, w ydają mi się dziecinną grą rzucania kam ykam i na gwiaz
dy. Przyznam  się szczerze, że dusza m oja dotąd  spała, dziś w 
dziwny sposob jego osobowość w zbudziła we m nie pragnienie 
innego św iatła. Jego bowiem  spojrzenie w  głąb duszy m iało 
dziwną moc, gdyż całe jestestw o człowieka unosiło w  nieska
laną i n ieprzeniknioną dal, ja k  unosi jastrząb* sw oją zdobycz.

Głos m istrza sta ł się miękki, aksam itny.
Józef, siedząc obok, podziwiał m ądrość Gamaliela, a rów no

cześnie współczuł jego duszy, że tak  długą drogę przebywać 
musi, by spotkać się z boską Mądrością.

Czego więc brakow ało duszy Gam aliela?
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Co stało na przeszkodzie poznania wiecznej jasności, która 
wcielona została w  osobę Jezusa z N azaretu? Brakowało jej 
niewiele. Brakowało jednego, aby powiedziawszy: Jezus z Na
zaretu to prorok, dodać równocześnie, to Mesjasz.

Nastało długie milczenie. P rzerw ał je  Gamaliel. chcąc skró
cić w alkę nadludzką, która się w  nim i we wszystkich toczyła.

— Jakże go pochowałeś? — spytał.
Józef zaczął opowiadać o jego śmierci:
— Od kilku godzin już nie żył — ciągnął — gdy zbliżyliśmy 

się do niego. Rany przestały krwawić, naw et rana na boku. któ
rą mu zadał centurion chąc przekonać się o śmierci, zaschła. 
Zdjąwszy go z krzyża przyłożyłem dłoń do jego boku, ale ser
ce nie dawało żadnego znaku życia. Wszyscy byliśmy w strzą
śnięci jego śm iercią i widokiem  jego ciała. Ach, Gamalielu. 
gdybyś był z nami i z bliska oglądał to jego pełne bólu oblicze, 
a równocześnie także cuda. praw ie boskie. Od jego m artwego 
ciała bila jakaś dziw'na nadzieja.

Czym to można wytłumaczyć? Wielu z nas sądzi, że wszyst
ko już skończone. Ja zaś mówię, że nie skończone.

— Tak, Gam alielu — dodał Nikodem — On um arł. Sam wło
żyłem mu wiązkę m irry  w jego rany. Ciało jego zsiniało. Mam 
pewność, mam dowód, że um arł, a jednak sam również cze
goś oczekuję.

Chociaż nie śm iem  oczekiwać, a jednak czekam...
— Gdzie jest jego grób? — snytał Gamaliel.
— W moim ogrodzie, obok Golgoty — rzekł Józef. — Złoży

łem go w swoim grobie, bo na kopanie nowego nie było czasu, 
gdyż zbliżała się godzina Sabbatu. Kiedy chowaliśmy go na
deszli kapłani, aby zbierać potrzebne na ofiarę zioła. Nasz sm ut
ny pochód skrzyżował się z ich wesołym, rozbrzm iewającym  
śmiechem i weselem. Ż artu jąc pokazywali sobie krzyże stojące 
na górze. Zrozumiałem wówczas, że praw dziw a ofiara nie w ich. 
ale w naszych znajdowała się rękach. Ja  wierzę, jak  Abraham , 
jak  Mojżesz, że on choć um arł — żyje...

— Czekaj — przerw ał mu Gamaliel. Któż bowiem wiedzieć 
może. czy Przedwieczny nie zjawi się na naszych drogach?...

Na ciemnjMn iiebie zabłysnął księżyc i kojącym, jak  m arze
nie. św iatłem  otoczył uśpioną, posępną Jerozolimę, falujące zbo
żem i plantacjam i zbocza gór. ziemię całą, która po ostatnich 
trzęsieniach ułożyła się do snu i ogród, gdzie spoczywał Jezus 
spowiły snem śmierci, i żołnierzy stojących przy jego grobie na 
żądanie kapłanów  lękliwych, by móc przeszkodzić zapowiedzia
nem u zm artw ychw staniu.
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PÓŁNOCNI ZDOBYWCY MÓRZ

W obecne j  chwili  podroż m orska ,  o d b y w a n a  na o lb rzym ic h ,  w ygod
nych  s ta tk a ch ,  nie  jes t  spe c ja ln ie  ry zykow na .  Inaczej  było daw nie j ,  
w zam ie rzch łych  czasach, gdy  człowiek wypuszczał  się na szerokie  
w'ody na  m a ły m  s ta te czk u  czy łodzi, p o ruszanyc h  siłą wria t ru  lub  r ę 
ką  ludzką.

P oczą tk i  żeglugi  s ięgają czasów s ta ro ż y tn y c h  P ie rw szym i żeg la rza
mi byli  E g ipc jan ie .  Po nich  p a lm ę  p ie rw sze ń s tw a  p rzeję l i  Fen ic jan ie ,  
z kole i  Grecy,  a w końcu  Rzymianie.  Dla na ro d ó w  tych  Morze Ś ró d 
z iem ne było dźw ign ią  życia gospodarczego. Jego s ław a  i znaczen ie  
u p ad a  z ko ń cem  czasów s ta ro ż y tn y c h  W ty m  okres ie  n a b ie ra  zn a 
czenia  B a łtyk ,  k tó re g o  brzegi  zam ieszku ja  p lem iona  no rm ań sk ie .  
Skal is ta  g leba  S k a n d y n a w i i  nie  d aw ała  dosLatecznych środków  do 
życia,  to też  je j  m ieszkańcy  osiedla li  się na  w y b rzeżu  i t r u d n i l i  po 
czą tkow o  ry b o łó w stw em , czem u s p rz y ja ły  l iczne f io rd y  — n a tu r a ln e  
por ty .  Z czasem n ie k tó rz y  z n ich  pon iecha l i  spoko jnego  zvcia i zaczęli  
sie w ypuszczac  n a  da lek ie  w y p r a w y  m orsk ie ,  z k tó ry c h  w raca l i  z w y k 
le z o b f i ty m  łupem. Żeg larze  ci, a zw ano  ich W ikingam i,  zasłynęli  
w k r ó tc e  j a k o  rozbójn icy  morscy .

Je d n a  z tak ich  w y p ra w  d o ta r ła  rów nież  do ujścia  O dry ,  gdzie  za
łożyli  w a ro w n y  gród  i przez pew ien  czas dzierzyli  go w  sw oim  w ła 
daniu.

N a jc h ę tn ie j  j e d n a k  w y ru sza l i  w k i e r u n k u  zachodnim . Celem były  
pó łnocne  w ybrzeza  F ra n c j i  i po łu d n io w e j  B ry tan i i  P od  kon iec  V 
w iek u  w y ła d o w a ła  n a  w yspach  b ry ty jsk ic h  p ierwsza  w y p r a w a  Wi
kingów . Byli to  Anglowie,  k tó rzy  oppnow ałi  w ybrzeze ,  zmieszali  się 
z m ie jscow ą ludnośc ią  i n a d a l i  je j  swą nazwą. Z ko le i  p rzybyli  tu  
Sasi, a po tem  N orm an o w ie :  ci rów nież  zostali  na  w^yspach b ry ty js k ic h .

In n e  g ru p y  W ik ingów  op ły n ę ły  E u ro p ę  i o p an o w a ły  Morze Ś ró d 
z iem ne,  o s ied la jąc  się p rzede  w szys tk im  na Sycylii  i p ó łnocnych  w y 
brzeżach A fryk i  B ardz ie j  odw ażni  puszczali  się jeszcze d a le j  na  za
chód W y p ra w y  W ikingów  d oc ie ra ły  do I r lan d i i  i G ren land i i ,  a n a w e t  
do A m e ry k i  P ó łnocne j ,  co by ło  nie  łada  w y c z y n e m  na  ów czesne  czasy.

M orze  c iągnęło  ich. W alka  z n a tu r ą ,  żyw io łam i by ła  dla n ich  Chle
b e m  cod z ien n y m  K ochal i  ja  i w ychodz i l i  je j  n ap rzec iw  p rzem ie rz a 
jąc  w  swoich d r e w n i a n y c h  s ta tk a ch ,  z b u d o w an y c h  z o lb rzym ich  dę
bo w y ch  pn i  — o grom ne  p rzes trzen ie  m o rsk ie  Mimo ze t r u d n i l i  się 
rozb ó jn ic tw em , podz iw iam y  W ikingów  za ich w ie lk ą  odw agę i śm ia 
łe da lek ie  w y p raw y .

N atom ias t  dla  S łowian,  zam ieszku jących  w ybrzeza  B a łtyku ,  p o j a 
w ien ie  się W ik ingów  było w ez w a n ie m  do boju  na śm ie rć  i życie 
Wiecznie sk łócone  p lem iona  słow iańsk ie  j e d y n ie  wów czas  łączyły  się 
pod w sp ó ln y m  dow ództw em , ce lem  o b rony  swoich posiadłosci przed 
ro zb ó jn ik am i  pó łnocy  Ci b ow iem  n ie  oszczędzali n ikogo  i niczego, 
pozos taw ia jac  po sobie p opa lone  osiedla , a ich m ieszkańców  zw ykle  
m ordow ali .

L. LYKOS



B I E D N E  Z W I E R Z Ą T K A

Szary zajączek ostrożnie wychylił sie z gąszczy zagajnika 
i zatrzym ał się na chwilę — będzie m ożna spokojnie udać się 
w  pole na żer? Nie, nic groźnego nie wyczuł, cisza rozsnuła 
się po polach w raz z zapadającym  zmierzchem.

Biegnie zajączek w podskokach, radu jąc się życiem. N ieda
leko jest ów zagon z głąbikam i po ściętej kapuście; jeszcze 
k ilka skoków, jeszcze jeden — o, o, cóż to!? Ktoś niew idzialny 
-ścisnął nagle jego pierś...

Szarpnął się zajączek, przerażony okrutnie. Nic ci to  nie po
może, biedny zajączku! W padłeś w  zastaw ione na ciebie sid
ła... Będziesz się męczył długie godziny okrutnie, aż skonasz 
pełen lęku i przerażenia, duszony w nykiem  wolno, nieubła
ganie.

Świtem  przyjdzie i:u chyłkiem  po ciebie kłusownik. W jego 
wzroku n a  w idok twego umęczonego ciała zalśni w strę tna  
chciwość. W m artw ych tw ych oczach nie wyczyta męki, jaką 
przebyłeś.

Posiadasz, nieszczęsny zajączku, i innych towarzyszów n ie
doli. K łusow nik przem knie się jeszcze ku krzewowi pod za
gajnikiem , gdzie założył także sidła a na przynętę nasypał 
ziax-na.

Niedawno były tu  kuropatw y, biegły wesołe, spostrzegłszy 
ziarno — oto dziś bez trudu  zaspokajają głód. Dziobki skw apli
wie w yszukują ziarno w śród pożółkłej trawy... Niedługo stad
ko z głośnym furkotem  skrzydeł wzbiło się w pow ietrze — 
um ykają p tak i przerażone tym, co stało  się z dwom a tow a
rzyszkami — jednej pętla  ścisnęła szyjkę, drugiej nóżki; ta  
d ruga poderw ała się, przelękniona, przerzuciła przez gałąź 
krzewu, uw ik ła ła; oto zwisa teraz główką w  dół, nie mogąc 
uwolnić nóżek z pętli. Skrzydła roztw ierają  się coraz szerzej, 
coraz szerzej... G inie w  końcu w ten  okrutny sposób, męcząc 
się długo...

Chciwe ręce kłusow nika w yjm ą m artw e ofiary z sideł zręcz
nie. P ętle zostaną w ygładzone na powrót, zam askow ane — dla 
nowych ofiar.

O. okru tny  człowieku! Na jakąż karę zasługujesz za ty le  za
daw anej z prem edytacją m ęczarni? E. Drzew


